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Patent cesarski z dnia 15 m arca ,  nadający nam 

p r a w o  do konsfytucyi, nie dał nam jeszcze konsfytu- 
cyi,  nie dał nam spokojnego używania pierwszych 
sw obód obywatelskich, które co krok  tyle przeszkód 
znachodzą,  nie dał nam wolności osobistej i bezpie­
czeństwa publicznego, które nigdy tak ohydnie jak  
w  dzisiejszej porze bagnetów i bombardamentów gwał- 
conemi nie były, nie dał nam pierwszych w arunków  
bytu politycznego , a dał nam ostatnią jego wynikłość, 
nowy naród ,  nową narodowość.

Co zwykłym biegiem historyi bywa najwyższym 
pojawem społecznego życia milionów— pojęcie się ich 
jako naród ; co wpowszechnem  rozwijaniu się dziejów 
okupuje się kosztem długowiekowych usiłowań, prac 
krw aw ych , dzieł bohaterskich, ofiar m ęczeńskich, a 
co znaczy: poruczone tymże milionom przez boga p o ­
słannictwo w obec całej ludzkości— narodow ość ,  to ty­
siącom zpomiędzy n as ,  bez spółdziałania długich wie­
ków  dziejowych, wielkich czynów, wynurzonych na­
wet poprzednio życzeń, nadał jeden akt u rzędowy, 
jeden reskrypt cesarski ,  reskrypt obcy, w obcym k ra­
ju  i ję zyku ,  obcemi powodami wywołany. Po wie­
kach „ w o s t c h  ni  n i a  i d u m k y “ tysiące te według sw o­
je j odezwy— w i d o z w a  s o b o r u  r u s k o h o — „ p o s p i -  
s z a j u t  d o  w i l n o s t i ,  a t o j e  w y n n y  s u t  k o n s t y -  
t u c y i  n a d a n e j  i m  z n a t c h n i n i a  b o ż o h o  c z e r e z  
n a j j a ś n i j s z a h o  c i s a r a  i ko r o l a  n a s z o h o  F e r ­
d y n a n d a . 4'

Jeżeliby tak było , tedy podobne, jednym patentem 
stworzenie s  na tchnien ia  hożego  nowej narodowości 
i nowego narodu , byłoby zaiste najwyższą, ostateczną 
manifestacyą owego z  b o że j  ła sk i  absolutyzmu, który

w istocie po dzień dzisiejszy mniemał się panem życia 
i śmierci ludów, a utworzeniem tego nowego narodu 
wydałby swój płód ostatni,  poczemby mu na wieki 
zamrzeć już przyszło.

Jakoż zaprawdę zginął on już  na wieki,  ale po ­
zostawiony przez niego twór nowej narodowości ,  nie 
jestto narodow ość istotna, jak  j ą  długiemi wiekami 
historyi wykształcone i oświecone ludy pojm ują,  lecz 
po prostu— ciemnota. Tysiące, które się tą  patentową 
narodowością szczycić mniemają, dowodzą tylko sw o­
jej ciemnoty. Dowodzą iż jak  wolność tylko w  naj- 
niższem jej znaczeniu, w  znaczeniu indywidualnego 
wyrwania się zpod pewnych ogólnych społeczeńskich 
obow iązków  pojmują, tak też i w wyrazie— n a ró d ,  na­
rodow ość,  widzą tylko jego najzmysłowsze, mate- 
ryalne znaczenie, t.j. znaczenie w jakiem np. p ro ­
staczek, widząc tłum ludzi na ulicy woła: co tam na­
rodu! U nich naród jestto tylko kupa ludzi najpodo- 
bniejszych do siebie—  narodow ość ,  jestto ta upodo­
bniająca ich jednostajność, Niejednostajne s ło w o ,  nie­
jednostajny obrządek , niejednostajny s trój,  zrywają 
już węzeł ich narodowości.

Taki naród, taką narodow ość może zaiste stwo­
rzyć akt urzędowy; ale nasiżto bracia, tyluwiekowi 
bliźniacy, spółuczeslnicy naszych dziejów, me sroma- 
ją  się tytułować się tym urzędowym narodem', tą u- 
rzędową narodowością?

Nie mówimy jako faryzeusze, nazywając ich spół- 
uczestnikami naszej historyi. Nie byli oni zupełnymi 
spółuczestnikami swobód polsk ich , ale nad polską 
historyę nie mają oni innej historyi. Była to historya 
ich ucisku, ależ ucisk brata przez bra ta ,  lubo rodzi 
waśń domową pomiędzy nimi, znosiż ich mimowolne
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pokrew ieństw o, znos iż w spólność ich losow dom o­
wych nawet w tedy, gdy oni jeszcze sp o rzą , a dopie- 
roż w ó w cza s , gdy już nastąpiła kara tego uc isku , a 
now e obudw och braci pokolenia żyć mają nadal bez 
ucisku w jednej zagrodzie?

A w szakże i my, co to piszemy, chociaż się do tej 
urzędow ej narodow ości nie przyznajem y, należeliśmy 
niegdyś do uciśniętych; nie jesteśm y szlachtą p o lsk ą , 
lecz ludem ; a przecież historya polska jest naszą w ła­
sną h isto ryą , i to tern bardziej, iż historyczna św ia­
dom ość naszego poprzedniego uciskti pobudza nas 
do tem usilniejszego wydobycia sobie sw obody , do 
przem iany nie zaś do zagłady dawnej histoiyi do u- 
zyskania powszechnej niepodległości, nie zas do odda­
nia się w niewolniczą opiekę obcourzędowych aktów 
i konstytucyj.

I z tej też przyczyny, że— m ając tenże sam cel wol­
no śc i, co owe do swej urzędow ej narodow ości przy­
znający się tysiące— nie odrzucam y historyi i nauk i, 
ja k a  z niej p łynie, mniemamy się wolnemi od tej cie­
mnoty, z której w edług powyższej wzmianki, ta paten­
tow a wyrodziła się narodow ość.

Takie zaś jaśniejsze widzenie rzeczy dozwala nam 
postrzegać w  krainie naszej nie dw a ró żn e , jakto źli 
i dobrzy ludzie w m ow ic w  nas c h c ą , narody, lecz 
zstara , jedyny naród po lsk i, dzielący się w edług ro ­
żnego stopnia oświaty na trzy różne stopnie pojm o­
w ania swej narodow ości. Na pierwszym stopniu stoi 
cały nasz lud w iejski, nie mający żadnego pojęcia n a ­
rodow ości, nazywający s ię , bez względu na obrzą­
dek i pochodzenie, ani Polakiem  ani R usinem , ale —  
Jubo coraz ciszej — „cisarskim .“ D rugi stopień obejm u­
j e  klasę pojm ującą narodowmść dopiero jako  dyale- 
ktow ą i obrządkow ą jednostajność, uśw ięconą „cysar- 
skim “ także patentem  —  w yznawców  urzędowej naro ­
dowości. O statnim  stopniem  są wyznawcy narodow ości 
w  jej w łaściw em  historycznem , cywilizacyjnem pojęciu.

Niewola z ciem notą stopnie te u tw orzyła ; wolność 
x  ośw iatą w jedność je zleje.

O B R A Z E K
z cz a só w  S ta n is ła w a  A u g u sta ,

przez A. Gorczyńskiego. *)

W  jednym  dniu miesiąca m a ja , było to w  czwartym  
roku  czteroletniego sejmu, index na cyferblacie pałacowym 
w Suchej woli wskazywał na trzecią godzinę, pan s ta ­
rosta  z pałacu sw ojego , z jadalnej sali schodził po

Napisany w roku 1847.

kamiennych gradusach na wirydarz ogrodow y, w li­
cznej panów  respektow ych i dw orzan komitywie.

Posuw ającem u się panu powolnym i posuw istym  
krokiem , roztw ierała ulica grabow a swoje ram iona, 
w łaśnie jakby  na przechadzkę pod nam ioty liściowe 
w abiła g o , zapraszała.

Pan sta ro s ta , acz gorący słońca promień rozgrze­
w ał puder jego fryzury , zwolna zbliżał się do cienia, 
c iągnąc m o w ę, której posuw ające się za krokiem p a ­
na audytorium  słuchało z a tencyą , której potakiw ało 
z uszanowaniem.

Któż nie w ie, że onego czasu szlachcic zamożny 
była to persona okazała i w ażna, kłaniano się jej, do 
nóg  upadano , sciskano ją  za kolana.

Budowla pospolitej rzeczy już pękać zaczynała. 
W strząśnięty  gm ach nachylał się ku upadkowi. Ale 
jeszcze podtrzym ywana tradycyjną w iarą  w to przy­
słow ie „Polska nierządem  stoiu , rozpierała się dum a, 
jeszcze gościła tu stara ochota i biesiadnictw o, a zby­
tek , ten kwiat rozwinięty długim  dniem pom yślności, 
błyszczał jeszcze , chociaż przy grzm ocie burzy chm urna 
noc zaciągała już na ziemię naszą swoje długie p a ­
nowanie.

S tarosta , spacerując po ogrodzie w  assystencyi 
dw orzan , był jednym  z tych owoczesnych panków , 
których dum a w spierała się na zasługach p rzodków , 
podtrzym yw ała się dochodam i ze starostw a i z wio­
se k , których był dziedzicem. Żyjący w śród  w alk i, 
ja k ą  odbyw ały wyobrażenia i nałogi krajow e z obce- 
m i, przedstaw ić m ógł w  swojej osobie obraz tych , 
którzy chw ytając jedną ręk ą  no w o ść , d rugą trzymali 
się jeszcze sta rego ; których francuzczyzna była tylko 
blichtrem  dla o k a ; pod nim siedziała jeszcze blisko 
przy sercu cała staro-krajow ość. Tak sta rosta  kon- 
tusz zam ienił na frak  cudzoziem ski, żupan na w estkę; 
wszelako brylantowa szpinka błyszczała jeszcze u ko ­
szuli; nic rozstaw ał się jeszcze z czapką z siwym  ba­
rankiem ; pudrow ał g łow ę; z tyłu wiązał h a rc ap , a 
na twarzy nosił polskie w ąsy. Do mowy ją ł przyj­
m ow ać francuzkie frazesy, ale razem  wierny nałogow i, 
i do starej sw ojej łaciny często naw racał. W  koście­
le wstydził się swojej pobożności, w ieczorem  szeptał 
koronkę, całow ał skaplerzyk, pod wesfką ukryty; czę- 
stem  czytaniem W oltera, D iderota i Helwecyusza prze­
szedł niby na w iarę m ędrców  francuzkich , był filo­
zofem i śmiał się z przesądów ; jednak  gdy p ad ło , 
uw ierzył i w  up io ry , a kiedy zagrzm iało na niebie i 
b ły s ło , pan filozof po staro-polsku przeżegnał się zna­
kiem Chrystusa pana. Zresztą stosując się do m o­
dy czytywał i gaze tę , k tó rą  co w torek nadsyłała m u 
W arszaw ska poczta. Gazeta była tematem do cało- 
tyo-odniowych ro zp raw , krytyk i ucinków , te zaw o­
dziły często politykującego na wiejskiej niwie sta tystę .
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D la dopełnienia charakterystyki pana s ta ro sty , a ra ­
zem tej części m ieszkańców  naszej ziem i, której m ógł 
być wyobrazicielem, dodam y, iż gdy później pożar 0- 
g a rn ą ł stolicę, nierozgrzało się przy tem serce jego, i 
chociaż gazeta jego  zawiesiła nowe motto: „ P o s t  nu- 
b i l a  f o e b u s " ,  barom eter jego  twarzy nie podniósł 
się na pogodę. Burza krajow a nie zmnieniła naw et 
jeg o  żabotków; śród  głośnych zdarzeń swojego w ie­
k u  Stał n ieporuszony, z tabakierką w ręku  i z tem 
słow em  zapytania w ustach : „A gdzieżto są plecy? 
nie widzę pleców naszych.14

W ypadki czasu onego , były dla niego jakoby 
książką dla spokojnego odczytania napisane, podają­
ce mu m ateryę do dyskursu i pole do popisywania 
się z sw oją znajom ością polityki przed słuchającem  i 
do potakiwania nawykłem audytorium.

Owoż jednego dnia pam iętnego ro k u , p o o b ied zie , 
na którym  po pasztecikach był schab ze śliw kam i, 
a kotlet francuzki okazał się w  wieńcu krajowej ja rzy ­
ny, w  pasternaku; pan starosta wstawszy od s to łu , 
obrócił swoje kroki ze sali ku d rzw iom , k tóre do o- 
grodu  prowadziły.

Za nim rezydujący na dw orze krew ni i respek to ­
wi , św ita pana. Była to godzina spacerow a. S ta ro ­
sta  zwolna postępu jąc , z rękom a w  tył założonem i, 
na każdym zakręcie spacerow ej ulicy zatrzym ywał się 
i przerw aną rozm ow ę zaw iązyw ał.

„A tak, pow iadam , mówię w aciom 44 kończył s ta ­
rosta otw ierając tabak ie rkę , na której skrzypnięcie 
wyciągały się ręce całej idącej za nim rzeszy. „Gdy 
rozważam  i kombinuję dzisiejszy stan polityki gabine­
tów  europejskich, konkluduję, że w ojna będzie na sta­
łym  lądzie i na m o rzu , wojna potrw a pięć lub sześć łat, 
poczem  nastąpią prelim inarya do zawieszenia broni i 
traktaty  o pokój; ponieważ podług ostatniego listu , który 
odebrałem  od grafa W estem burga, półkownika kaw a- 
leryi najjaśn. elektora S ask iego , z którym  jak  w a­
ciom wiadom o,, —  dodaw ał to starosta z podniesioną 
g łow ą i wyższem zadęciem g ło s u —  „w  poufałej jestem  
korespondencyi, a tak g raf W estenburg półkow nik 
najjaś. elektora wielce łaskaw  na moj dom i prote- 
kcyą sw oją i plecami jakich ma w iele, dopom ógł, 
ja k  waciom w iadom o, synowi mojemu panu S tanisła­
wowi do kupienia sobie kapitaństwa w  wojsku najj. ele­
k to ra  Saskiego, jak  waciom wiadomo; i w łaśnie w yglą­
dam  listu od mojego syna , pana S tan is ław a , kapita­
na leibgardy naj. elektora, bo w ostatnim, podobno 
czytałem go w ac iom , pisał do mnie, że się znajdow ał 
na święconem u najjaś. m ości elektora, gdzie najjaś. pan 
okazał fawor dla m ojego syna, zapytał go czy a u r a  
saska służy jego  zdrow iu .14 Uroczystym tonem mowy 
zakończył swoje opowiadanie s ta ro s ta , a tw arz jego 
nabierała coraz to wybitniejszy wyraz zadowolonej dumy.

W takim  stanie znajdow ał się sta ro s ta , kiedy mu 
podano jakieś pismo zapieczętowane. S tarosta rzuci­
wszy okiem na k o p ertę , zm arszczył brw i i oddając 
p ierw szem u co bliżej s ta ł, list przysłany, rzekł:

„Idź w ać i powiedz ku rso row i, niech sobie to w e­
źm ie, ta korespondencya nie do m nie.44

„ Illus tr iss im e“ zaczął przedstaw iać jeden z respe­
ktow ych—  “na kopercie stoi wyraźnie imię i przezwi­
sko i llustrissimi domini .“— „Czy tak w ać m niem asz4* 
odrzekł starosta— „Niewiadom ość niema grzechu; tą 
razą  przebaczam , jednak  przypom inam  w aciom , że 
mnie się należy z praw a i konstytucyi tytuł Jaśnie wiel­
m ożny, albo po francuzku Monseigneur,  o czem prze­
konam  w aciow , kiedy im pokażę korespondencye g ra­
fa W e sten b u rg a , pułkow nika najjaś. elektora m ości 
S askiego.44

To m ów iąc starosta odebrał na pow rót pism o do 
niego adresowane i oderw ał pieczątkę, ale ledwo czy­
tać je  zaczął, tw arz jego zaczęła się mienić, b lad ła , 
potem rozogniona znowu w ydała oburzenie i gniew, 
jakim  został przejęty starosta w ciągu czytania. Pism o 
było już odczytane, starosta stał jeszcze z oczyma wle- 
pionemi w pap ie r, który drżał w dygocących jego rę ­
kach. S tarosta do tyła był zdziwiony, oburzony, iż 
dłuższego czasu było po trzeba , ażeby się upam iętał, 
i zanim pierw szem  odezwał się słow em , już  pism o 
w  jego ręku było rozdarte , rzucone na ziemię, nogą 
przydeptane.

Był to ordynans  komendy w ojskow ej, w krótkich 
i ostrych napisany s łow ach , nakazujacy staroście zło­
żyć do magazynu pułkow ego ofiarę po garncu ow sa  
od każdego dym u  pod  egzekucyą w ojskow ą w razie 
nieposłuszeństwa.

Jak długo żył starosta, nikt jeszcze takim do niego* 
nie przem ówił sty lem , żadna władza takich nie w yda­
ła doń ordynansów , nie czyniła takich żądań, nie 
straszyła g roźbą taką. W  wyobrażeniu starosty było to 
nadużycie, zdzierstw o, gw ałt, podeptanie p raw  kon­
stytucyi, niesłychane bezpraw ie.

., Patrzcie tedy waciowie “ zaczął m ów ić do zgrai 
respektow ej44— patrzcie co się dzieje! Hanibal ante  
p or tam i  Ale na co nam H anibalów , kiedy w łaśni, 
dopuszczają się takiego zuchw als tw a, zaczynają nas 
g nęb ić , obdzierać, niszczyć! Po garncu owsa^od dy­
m u! Małych rzeczy się im zachciało. Żebyto jeszcze 
proźbą. Lecz g ro ź b ą , egzekucyą, saere  die u l  tego 
nam  jeszcze brakow ało  w tym naszym nieszczęściami 
przynękanym  kraju! Tego jeszcze zbyw ało , ażeby tam  
jakaś kom enda, której nie znam , nie u znaję , ażeby, 
ni ztąd, ni zo w ą d , wyjechała z fakiemi, i to do m nie , 
ordyr ian sam i! Ho— ho! mości panow ie, nie tędy go 
wiedli , macie tędy ordynans w a s z 44— tu pokazał na 
papier rozfargany i leżący na ziemi.

Hf
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„ O to ż — m ów ił d a le j—  „otoż m am y ow oce  tego o- 
k rzyczanego  czteroletniego se jm u ,  podeptane  wszystkie 
p ra w a  boskie i ludzk ie ,  zniewaga, na jazd ,  łup ies tw o , 
rab u n e k ,"  *)

„I jak by  nie było d osyć  tej zniewagi mgie w y rz ą ­
dzonej tak im  bezp raw n ym  o rd y n a n s e m ,  jeszcze  egzo- 
k u c y ą  m i  grożą .  H a !— ha!— ha!  bardzo  się boję  tej 
g ro ź b y ;  nou s  n e r r o n s , ob aczem y; ale ja  waciom 
prz y s ięg am "— m ów ił dalej s tarosta  w co raz  w iększym  
za p a le— „klnę  s ię ,  że tu  na tej d łon i '1— i podniós ł  r ę ­
k ę —-„pierw ej w łos w y ro śn ie ,  niżeli dam  im d o b rą  
w o lą  bodaj jedno ziarnko z m ojego  spichlerza. S u c re  
d ie u !  n iedam ! a mojej zniewagi dochodzić  b ę d ę ,  że ­
b ym  m ia ł m ają tek  s trac ić ,  w yjść  na ż e b r a k a ,  nic p o ­
p u s z c z ę ,  nie d a r u j ę !11

N agadaw szy  się do w o li ,  zaczął jed n ak  s ta ros ta  
p rzech od z ić  na d ro g ę  rozsądniejszej reflexyi, a na 
z ro b io n ą  sobie p rzez jednego  z dw orzan  u w a g ę ,  iż to 
stało się zapew ne w sk u tku  jakiej p o m y łk i ,  s ta ros ta  
u sp oko jony  n ie co ,  n am y ś li ł  się inaczej,  um itygow any 
•w a p ren sy i ,  p r z y w o ła ł  do  gabinetu  m a n u a l is tę ,  i j ą ł  
m u  dyk tow ać  list do p ana  je n e ra ła  W odzick iego ,  o 
k tó ry m  s ły sz a ł ,  że k o m e n d e ro w a ł  w ojsk iem  w oko li­
cy stojącem.

» Jen e ra ł  W odzick i był s ta rośc ie  nie tylko o sob iśc ie
zn an ym ; ow szem  zachodziło  między nimi jak ieś  p o w i­
n o w a c tw o ;  ztąd b ra ł  p ow ód  s ta ros ta  do zrobienia j e ­
n e ra ło w i w y rzu tó w ,  bo co się tyczy n iespraw ied liw o­
śc i  w ydanego  o rd y n a n s u ,  ta była  ja w n ą  i do nieba 
k rzy czącą .

Na odezw ę —  w  której po  sk a rg ach  i użaleniach 
by ło  żądanie  odw ołania  o rdynansu  —  o debra ł  s ta ­
ro s ta  p ro s ty  tylko re cep is ,  podpisany  przez jed n eg o  
z e  sz tabowych oficerów . S tarosta  w ypraw ił  do j e n e ­
ra ła  list d ru g i  i spokojnie  odpowiedzi na niego i nie­
omylnego sk u tk u  s łusznych  d o m ag ań  sw oich  o cze ­
kiw ał.

Tydzień u p ły n ą ł  od  dnia o deb raneg o  ordynansu. 
Była poob iedna  c h w ila ,  k tó r ą  s tarosta  sp ęd za ł  na 
zw ykłe j  przechadzce  po o g ro d z ie ,  i w łaśn ie  rozw ijać  
z a c z ą ł  politykę gabinetu  h iszpańsk iego , o tw ie ra jąc  ta ­
b a k ie rk ę  sz y lk re to w ą ,  złotemi gw iazdeczkam i nasad za ­
n ą ,  kiedy nagle  z p o dw orca  uderzy ł odg ło s  bębna.

S ta ro s ta  s tanął jak osłupiały, z o tw artem i u s tam i,  
z  rę k ą  w yciągn ię tą  do tabakierki. D w orzanie  zadz i­
wieni twarzam i obrócili s ię tam, zkąd  dochodził  g ło s  
ta rab an u  coraz  g ło ś n ie j ,  w  m iarę  ja k  się przybliżał .

*>) T a k  s ro g o  p o k r z y v rdxony  s t a r o s t a ,  t a k  g ło śno  ż a l ą c y  s i ę  
na  o r i lynans  k tó r y  żądał:  od n ie g o  po g a rn c u  o w s a  od dym u ,  
s k t a d a l  be/, s z e m r a n i a  w  k i lka  l a t  p ó ź n ie j  — po k o rcu  od 

d y m u  na  r o z k a z  k o m en d y  p r u s k i e j .

Zanim  zdążon o  p rzynieść  odpow iedź  na zapyta­
nie starosty , jak ie  to w o jsko  pow aży ło  się w k ro czy ć  
na  p o d w ó rzec  pa łac u ;  ju ż  na k o ń c u  g rab o w e j  ulicy 
po kaza ł  się oczom  jeg o  oficer od  infanteryi reg im en tu  
C zap sk ieg o ,  i szybkim postępu jąc  k r o k i e m ,  zbliżał 
się do s ta ro s ty ,  dygocącego  od  z ło śc i ,  a je d n a k  pu- 

j  sząceg p  się du m ą ,  do k tóre j  nastro ił  p o s taw ę ,  m inę  i 
tw arz .

Atoli kiedy przyby ły  oficer s tan ą ł  p rzed  s t a r o s t ą ,  
dum ny  p an  zadziwił się nie  p o m a łu ,  gdy  miasto  figu­
ry w ojack ie j ,  hardej i rub aszn e j ,  j a k ą  spodz iew ał się 
ujrzeć  w wojskowej osob ie ,  pojawił się jeg o  oczom  
oficer młodej tw a rz y ,  cienkiej budow y c ia ła ,  w z ro s tu  
m iernego .  W  niebieskich jeg o  oczach nie d o jrza łbyś  
m a rso w e g o  w y ra z u ,  g ło s  je g o  nareście, g dy  m ó w ić  
z a c z ą ł ,  p rzys ta łby  raczej m o dn is iow i ,  asys tu jącem u 
d a m ie ,  niż w o jsk o w em u ,  niż oficerowi, za jak iego  s ą ­
d ząc  z m u n d u ru ,  poczytać  go było p o t r z e b a ,  i jak im  
był w istocie.

Jak o  po ruczn ik  infanteryi m ia ł na sobie m u n d u r  
sw ojego  reg im entu . F ra k  ponsow ego ' k o lo ru  odwinięty 
w niebieskie w yłogi rozchodz ił  się kolisto  na obie 
s t ro n y ;  pod  frakiem w zło te  szlify o z d o b n y m ,  miał 
b iałą  kam ize lkę ; ta na złote guziki opięta sp ada ła  na 
spodnie  białe k ró tk ie ,  nie d o ch o d z ące  bow iem  do c h o ­
lew y bóta .

Na g łow ie  miał kape lu s ik  złotym g a lonem  p rzy ­
s t ro jony ,  zpod  kapelusza z p rz o d u  wijące się lo k i ,  
z tyłu spadający  h a rc a p  , w  pasie  s r e b rn ą  szarfę z 
b łyszczącym  k u tasem  i fręz lam i;  na pendencie  wisia­
ła s z p a d a ,  w  praw ej ręce  —  a była w  żółtej łosiowej 
ręk aw icy —  trzym ał trzc inę  z złotą g a łk ą .  Na niej o- 
parly, z g ło w ą  w zniesioną , s ta ł  p rzed  s t a r o s t ą , do  k tó ­
reg o  po  salutacyi w o jsk ow ej ,  odezw ał się zapytaniem:

„Czy m am  honor m ów ić  z panem s t a r o s t ą ? '1
„Nim j e s t e m ,  a w7aszm o ść !"  zapy ta ł  zagadnię ty  

s ta ros ta .
„Jestem porucznik iem  reg im entu  C zapsk ich ."
„Mości p o ru c z n ik u , witam w aści w moim dom u, 

alić jestem zm uszony zapy tać  g o "  —  m ów ił starosta  
po dn osząc  g ło w ę  i nadym ając  b r z u c h a — „pytam  się"-—  
p o w tó r z y ł— „czy tra f  czy przygoda  ja k a  sp row ad za  
go  do mojego d o m u ,  poniew aż, jeże li— co niem yślę— nie 
mniem am , nie p rzypuszczam  nawet, ażeby k toś sn e r e  
d ie u !  pow aży ł się zsyłać na moj dom  w ojsko w eg o  
cz ło w ie k a ,  k tó rego  ja  nie zn am , sn e r e  d ieu  w  tak im  
razie mój m o śc i ,  ja  w aśc i ,  k tokolwiek j e s t e ś ,  p o k ażę  
drzw i mojego d o m u ."

Na te slow'a w ym ów ione  g ło sem  w y b uch a jąceg o  
gn iew u , po ru czn ik ,  do k tórego  ob ró co n e  były, o d rze k ł  
spokojnie:

„Mości starosto , ten m u nd ur  m ó j , oficerskie z n a k i ,  
k tó re  n o s z ę ,  z a s tąp ią  mnie i p rz y p o m n ą  każd em u



* 4  8 —

ś w ia t łe m u  cz łow iekow i,  że w sze lk a  obraza  w y rzą d z o ­
n a  fym zn a k o m , k rw ią  się m aże ;  oficer nosi szpadę  
ażeby  w  potrzebie bron iła  honor oficera.11

D otknięty  tą  odpow iedz ią  s ta ros ta ,  s p o j rz a ł  na  
tw arz  m ó w ią c e g o ,  nie zgadza jącą  się z tonem jeg o  
m o w y ;  spo jrza ł  su ro w o ;  po chwili z łagodniał w yraz  
je g o  ob licza ,  i zażyw ając tab akę  zapytał oficera już  
w  grzeczniejszym tonie o p ow ód  jego przybycia.

„Pole ję  na to “—  p rzem ów ił tamten — „iż w ypełn ie­
nie o rdynansu  niemiłego mnie p o w ie rz o n o ,  w tern je ­
d n a k  znajduję  p oc iech ę ,  iż pan s ta ros ta  jako znany ze 
s w o je g o  światła, zechce widzieć w e mnie tylko w y k o n a w ­
c ę  wyższej w o li ,  k tó rą  pod  utratą życia dopełnić  m u ­
s z ę ;  p roszę  o d eb rać  o rd y n a n s ,  jes tem  tako w eg o  p o ­
s łań ce m .“

T reść  o rd y nan su  była: za łoga  w ojskow a z oficera, 
d w ó c h  k ap ra l i  i 40 szeregow ych  w  d o m u  starosty  z o ­
s taw ać  będzie  przez niego u trzym yw ana  i p ła c o n a ,  
dopók i s tarosta  kwitem m agazy no w ym  nie pośw iadczy ,  
złożenie  ofiary w z ia rn ie ,  nakazanej mu p oprzedn im  
rozkazem . S ta ros ta  odczytaw szy  palet exekucyiny o- 
t a r ł  spocone  czo ło  c h u s tk ą ,  w arg a  jego  d r ż a ł a ,  dy ­
g o ta ł  na calem ciele, obecni stali w  milczeniu z oczy ­
m a w lepionem i w tw arz  s ta ros ty ,  i w  zatrw ożeniu  o- 
czek iw ali  tego, co nastąpi. Z n a jąc  impefyczność za ­
g n iew anego  p a n a ,  obawiali się sk u tk ó w  je g o  
g n iew u .

Jeden tylko obecny tej scenie oficer by ł spokojny. 
T w arz  jeg o  nie zmieniła łagodnego  w y ra z u ,  nie o k a ­
zy w ała  t rw o g i ,  malającej się na obliczu obecnych ; 
była  chwila milczenia d łu g a ,  nikt nie miał odwagi 
p o d n ieść  g ło su ;  p ierwszy starosta o b rac a jąc  się do 
m ło d e g o  oficera przem ów ił c ierpko. „Dla w aszm ośc i,  
pan ie  oficerze, dom  mój stoi o tw o re m ; w aszm o ść  
u m ia łeś  mi się p o d o b a ć ,  zap raszam  g o ,  będ ę  mu rad, 
a le  inaczej się ma z tą bezpraw nie  nas łaną  na moj dom 
zg ra ją  ż o ld ac tw a ;  tej nie p rzy jm uję ;  a jeżeli natych­
m ias t  me ustąpi z mojego p o d w o rz a ;  Sacre d ieu ,  
każe  j ą  w yrzucić .“

„Panie  starosto*1 w p a d ł  w  s ło w o  oficer „żołnierz  
n i e m a  w łasnej w oli;  ażeby zaś w dopełnieniu wyższej 
w oli,  nie doznał p rzeszko dy ,  z czyjejbądź strony ona 
nas tąp i,  ma panie s tarosto  bagnet, ma w sw oim torni­
s t r z e  i os t re  ładunki.*1— „Jaklo! nierozumiem**— o zw ał 
s ię p rzereżany  s ta ro s ta .** W a sz m o ść  byś się p o w a ż y ł? —

„Oficer C zapskiego u trzym a h on o r  sw ojego  regi- 
menlii** odrzek ł zagadniony. „A nawet pew ny je s tem —- 
m ó w ił  d a l e j — „że pan  s t a r o s t a , sam na mojern miejscu 
laką  dalby o d p o w ied ź ,  j a k ą  ja  d a łe m ,  bo innej c z ło ­
w iek  honorow y dać  nie m o że .“

T aką m ow ą  na now o ug łaskany  starosta pofolgo­
w a ł  w swoim w ybuchu .„Pow tarzam *1— mówił dalej wi­
d oczn ie  zadowolony „dla  w aszmości dom  mój o tw a r ­

ty: spodz iew am  s ię ,  że niezbędzie m u  łu  na  n iczem ; 
moi dom ow nicy  z a p ro w a d z ą  go do sfancyi w  której 
p roszę  się rozgościć .  Co się zaś tyczy tego zb ro jn e ­
go n a ja z d u ,  p rzec iw ko  tem u  protestuję}. Moj pro te s t  
dzisiaj jeszcze będzie  posłany do g r o d u , a ju t ro  obla- 
fow any; sw oją  zaś d ro g ą  będę  dochodził  mojej k rzy ­
wdy. Panie Kazimierzu,,—  mówił ob ró con y  do jed n ego  
z resp ek tow ych — „jakeś dobry ,  z a p ro w adź  lego pana  do  
p o k o ju ,  wydaj po trzebne  dyspozycye, chcę  ażeby  mój 
g o ść  miał przyzw oitą  w yg od ę ,  rozum iesz mnie w a ś ć ?  
Z aś  dla rozryw ki,  gdy  suponuję  że w aszm o ść  panie  
p oruczn iku  jes teś  człowiekiem w yższego  p o lo ru ,  mój k re ­
wny odda m u  do rąk  k lucze od mojej b ib l io tek i , znaj­
dziesz w a sz m o ś ć  w mojej bibliotece nie sam e tylko 
p raw ne  i g o sp o d a rsk ie  k s ią ż k i , owszem posiadam  ta k ­
że dzieła s ław nego  W oltera, Wolneja, H ehneeyusza  
i innych filozofów francuzkich. Co do mnie s a m e g o ,  j a  
w yjeżdżam  z d om u i nie w ró cę  d opók i  nie postaw ię  
na sw o jem ; a d i e u . * 1

*  *
*

D om  w Suchejw oli  chociaż pod  zas łoną  ty n k u ,  
d rew niane  miał ściany, a  dach gontow y zniżał się tak  
dalece do ziemi, że g o  cz łow iek  śred n iego  w zro s tu  
r ęk ą  m ó g ł  d o s ię g n ą ć ;  w sze lako  ty tułowany byw ał 
szum nym  nazw isk iem  pałacu. Nad d ług iem  tern d o ­
m ostw em  , d łu go  ro z 'oczo ny  dach ’ podnosił się we 
dwie ró w n e  k on dygnacye ,  a  w ysokiem i k o m in a m i ,  co 
stanowiły  b ia łą  niby k o ron ę  budow y, g ó ro w a ł  ponad  
inne b ud y n k i ,  w ynosił  się w spania le  ś ró d  niskich  
chatek  nędznie zabudow anej wioski. Ten d w u -p ię t ro -  
wy dach z sw o ją  fac.yatą w  kształcie rozciętego jab ł­
k a ,  w  której zam ieszczone ok ienka w yglądały  gdy- 
ky czarne  pes tk i ,  był w takim s to su nk u  do d o m u ,  
iż na p ierw sze  w e jrz e n ie ,  z d aw ać  się m og ło  k ażd e ­
m u, że tu dom  dla dach u  by ł postawiony i s łuży ł m u  
tylko za p o d p o rę ,  na której ciężkie op ie ra ło  się da- 
s z y sk o ,  ażeby szczytem sw o im  fem w yżej podnieść 
się mogło.

S pada jącym  cieniem od takiego gon tow ego  k a p e ­
lusza —  kióry m ó g ł  być uw ażany  jak o  arcydzie ło  a r ­
chitektury c ies ie lsk ie j— przyćm iona ściana pałacu roz­
suw ała  się w e dwie s t ro n y ;  k ilkunasfą  oknami p a ­
trzyła na p o d w ó rz ec ,  ś r o d k o w ą  zaś altaną rozdzielo­
na była na dwie p o ło w y ;  z tych każda do sw ojego  
bok u  tuliła sześc ioką tną  b asz tę ,  nakry tą  w y dę tą  k o ­
pulą .  P rzed  altaną ganku  zataczała d roga sw oje  k o ­
leje, kolam i w yrobione w t raw n iku ,  po którym zaśc ie ­
lał się o lbrzym i cień od lipy przed pa łacem  rosnące j ,  
rozpierającej szeroko  swoje og ro m n e  konary .

(  D a l s z y  ciąy n a s t ą p i . )
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Jedni za wszystkich.
Cieszcie się demokraci! Czasy spełnienia przy­

szły! Szala się przechyliła! Arysfokracya dostała po­
mieszania. Dostała go w osobie pana Franciszka 
Wiśniowskiego, autora „Manifestu w sprawie ojczyzny14, 
drukowanego u Piotra Pilera r. 1848 w 8ce str. 79. 
Jeden  za  w szys tk ich , stracił p. Fr. W. zmysły na 
widok bezprawiów demokracyi, na widok rozdarowa- 
nia pańszczyzny, na widok adresu z 18 m arca, i 
w  wiecznotrwały pomnik swojego i całej arystokra- 
cyi obłąkania, napisał dnia 15 maja swój Manifest, na 
który, jako na znak naszego dokonanego już zbawie­
nia, nie możem nie zwrócić uwagi.

Ale obłąkanie jestto jak wiadomo stan umysłu 
graniczący blisko ze stanem szału poetycznego, 
wieszczego, a „kto wieszcza chce zrozumieć, niech się 
w  wieszcza kraj przeniesie14—  zastrzegł oddawna Gete 
a za nim nasz Mickiewicz. Dla zrozumienia więc Ma­
nifestu przenosimy się cale w krainę jego autora, i 
jego własnemi słowy treść tego zbawczego pomnika 
przytoczymy.

Otóż jesteśmy w Kozinie, na Podolu. Dzień 15ty 
maja, ten sam który w Wiedniu system dwuizbowy, 
element arystokratyczny obalił, przyświeca nad dwo­
rem Koziny. Pan na Kozinie czuje feralność dnia te­
go, przewiduje nowe ztąd klęski dla kraju , i pogrą­
żony w smutku „faktami, jakie partya demokratyczna, 
w celu wskrzeszenia dawnego królestwa polskiego ko­
sztem obalenia zasady socyalnej wolności człowieka w 
roku bieżącym dokonała, i jakiemi ojczyznę jego w 
przepaści postawiła14— str. 3 — postanawia po raz o- 
statni podnieść oręż myśli przeciw tej hydrze i „od­
wołać się do sądu boga, Europy i potomności-44 Sia­
da więc zadumany, i ze wszystkich atomów całego u- 
niwersum, z dziejów ojczystych i dziejów świata, z pi­
sma św. i filozofów pogańskich, ze świadectwa m o­
narchów i republikanów, z pandektow i zbioru paten­
tów  gubernialnych, z dziesięciorga bożego przykazania i 
uniwersał, kodexu cywilnego, niezachwiane pozwiąw- 
szy przekonanie, że odkupieniem rodu ludzkiego jest 
arysfokracya a jego ancychrystem demokrafyzm, je ­
dynym zaś warunkiem i celem życia— w łasność, respe­
ctive  powinności inwentarskie— bo innego rodzaju w ła­
sności w świecie i w manifeście nie m asz—  zaczyna 
katechetycznym sposobem:

Co jest wolność? Jestto własność. Bo „wolność 
i w łasność są dwa synomina, które jedną i tę sarnę 
rzecz czyli ideę w yrażają11 str. 4. — Co jest sprawie­
dliwość?" »Nic innego, jak tylko silne zabezpieczenie 
własności.14 str. 6. —  Co jest rząd ? „Dobry rząd 
je s t , który własność najlepiej zabezpiecza; zły , gdzie 
własność nie ma dostatecznej gwarancyi.11 str. 8. Co 
jest reprezentacya narodowa? „Nic więcej jak tylko

zgromadzenie stróżów narodu, których obowiązkiem 
jest czuwać nad tern, aby władza rządowa nie wyda­
ła takiej ustawy, któraby zasadę własności czyli wol­
ności, bo to są synomina. [obaliła.11 str. 12.—  Co 
jest ogólne, powszechne dobro? „Niedorzeczne słowo 
—  str. 78. —  znaczące jednakże tyle co w łasność czyli 
w olność, bo to są dwa synomina11 str. 28.— Co jest 
źle czynić? „Jestto gwałcić lOte przykazanie boskie, 
t.j. gwałcić prawa własności drugiego.14 str. 18.— „Co 
było po wszystkie czasy najpierwszym stróżem socy­
alnej wolności człowieka, t .j. w łasności? Element a- 
rystokrafyczny.11 str. 43. — Czem zaśjest demokratyzm? 
„Najsromotniejszym, batem na tęż wolność człowie­
ka.11 str. 43. Zatem koniec końców; „ Zasada własno­
ści czyli wolności człowieka jest s u m u m  c o n s u m a -  
t u m  b o n u m ,  t .j .  ta zasada jest pierwszym i osta­
tnim celem indywiduów i narodów; ta zasada nie mo­
że być poświęcona osiągnieniu żadnego innego celu; 
nietylko narodowość polska  ale nawet chińska, nie 
jest uprawniona do tego, aby kosztem obalenia tej 
zasady była przywróconą.11 str. 70. — „Forma rządu 
m onarchicznego, gdzie władza panującego powagą 
senatu  była ograniczoną, odpowiada najlepiej celowi 
zabezpieczenia wolności.14 str. 1 1 . — Ta powaga se­
natu, czyli element arystokracyi był i jest zawsze “nie­
odzownym warunkiem— str. 40. —  tak utrzymania so­
cyalnej wolności, to jest własności, jako też jej uzys­
kania, t.j. ucywilizowania narodów. „Np. w czasie od­
krycia Ameryki znaleziono w Peru i Mexyku pewien 
gatunek rządu i cywilizacyi. Przyczyna tego? Mexy- 
kanie i Peruwianie mieli element arystokratyczny, f. j. 
kacyków. Irokezowie niemieli tego elementu i— zostali 
w barbarzyństwie. Jezuici ucywilizowali I araguaj, bo 
od tego nasamprzód zaczęli, że element arystokraty­
czny tam wprowadzili. Chceszli Murzynów ucywilizo­
w ać, zaprowadź tam element arystokratyczny, a w 
pół wieku ujrzysz tam wojewodów a później Nabucho- 
donozora, który będzie z tych pustyń piaszczystych wy­
chodził i garnął ludy pod swoje panowanie. A nie na­
leży sądzić, żeby Nabuchodonozor był coś złego, bo 
mówi bóg przez us>a proroka Jeremiasza....41 str. 40. i
4 1 .__ Owoż adres 18 marca obalił „na zgromadzeniu
przed kamienicą pana Kulczyckiego11 zasadę arysto­
kracyi i przeto zostanie ten adres,, wieczną niesławą tego 
zgromadzenia, bo to zgromadzenie zapoznało lOte bo­
skie przykazanie,, str. 61. — bo „jak wyczytuję, miano 
tam skasować pańszczyznę i inno daniny inwentar- 
skie.44 „A jakież dobrodziejstwo przez skasowanie pań­
szczyzny kmieciowi wyrządzone zostanie? gdyż jeźli 
kmieć nie będzie robocizny dostarczał, (o ja  grunt 
mu odbiorę.11 str. 60 .— „Nadawać kmieciowi w ła­
sność gruntu, znaczy ciało arystokratyczne demokra­
tyzować, a że taka demokrafyzacya gwałci prawo natury,
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zasady moralności i przykazania boskie, i jestłupieztwem, 
ło  już w pierwszej części dostatecznie wyjaśniono" str. 45. 
„Panowie demagogowie, którzy mi powinności inwen­
tarskie wydzierają, dają mi wynagrodzenie za takowe, 
m ów iąc, nie będziesz znosił ciężarów juryzdykcyi pa- 
frymonialnej... atoli to prawo juryzdykcyi jest dla mnie 
tak drogiem, a oni powiadają że to jest wynagrodze­
nie. “ str. 36. — Jakoż i „dla kmieci jest ta opieka 
patrymonialna wielkiem dobrodziejstwem" str. 73 .— 
Zastanie dalej adres 18. m. „wieczną niesławą,u bo 
toruje drogę do demokratycznej rzeczypospolitej, a„ ta 
forma rządu jest powtórnie mówiąc najsromotniejszym 
biczem na przyrodzoną i socyalną wolność człowie­
ka, “ str. 4 8 — bo „fakta panów, którzy adres ten 
podpisali, niszczą wszelkie prawo mojej ojczyzny do 
politycznego bytu... a Rosya zrobiłaby się odpowie­
dzialną całej ludzkości, gdyby się skłoniła do kon- 
cesyi dla demokratycznej Polski.“ str. 7 2 — „Umieszczo­
ne w tym adresie słowa, że dziedzice galicyjscy chcą 
swoim kmieciom darowiznę z powinności inwentar­
skich zrobić, nie mogą panów adresantów usprawie­
dliwić, bo ja nie chcę tych powinności darow ać, i są 
tysiące takich właścicieli, którzy podobnie nie chcą 
darow ać, to zaświadczą protokuła urzędników- rządo­
wych. „str. 62.— “ Gdyby zaś całe towarzystwo chciało 
przeciw mojej woli takie prawo do składu praw- rzą­
dowych wcielić w takim razie mam prawo indywidual­
nej ze skutkiem połączonej opozycyi przeciw jedno­
głośnemu postanowieniu całego ludu... mam prawo 
bronić się przeciw całemu towarzystwu, i bić się z 
niem. To nic nie znaczy, że tamtych 5 milionów a ja 
sam jeden. Ja walczę przeciw pięciu milionom, bo 
ja  rozpaczam o moją wolność, t. j. w-łasność. Natu­
ralnie przegrywam batalię i jestem zwyciężonym , lecz 
ten akt przez 5 milionów- na mnie dokonany, nie 
byłby wykonaniem praw suw raństw a  — p.Fr. W. jest 
uczniem szanownego redaktora Gazety Lwowskiej — 
łudu, lecz byłby wiarołomstwem i łupiestwem." str. 15. 
16.— Tenże sam wielki obowiązek podobnegoż bro­
nienia, „reklamowania praw naszych"— kończy p. Fr. W. 
zwrotem do całej szlachty „macie wszyscy, bo przy­
puściwszy żeby przemoc zwycięstwo odnieść m iała, 
to w takim wypadku musicie w spuściźnie nieszczę­
śliwym potomkom waszym przynajmniej tę pociechę 
zostawić, by kiedyś w siermięgach i chodakach 
łyczanych przy ognisku zasiadłszy, nie wydali na was 
wyroku potępienia, lecz przynajmniej to o was powie- 
dzieć mogli: Wszystko stracili lecz honoru nie stra­
cili.,, str. 77.— Poczem jeszcze krótki panegiryk Tamer- 
lanow-i: „Wieczna sława tobie, ty barbarzyński cesarzu 
świata! Miałeś cnotę sprawiedliwości — t.j. zabezpiecza­
nia własności — i znałeś obowiązki twego wielkiego po­
wołania, “ str. 7 9 — któregoto powołania tak sromotnie

nie pojmuje dzisiejszy Tamerlan znad Newy i nie spie­
szy oswobodzić Kozinę zpod jarzma demokratyzmu!

Boć napróżno! Jużto „batalia ponoś przegrana." 
A szanownemu autorowi Manifestu pozostanie w istocie 
tylko ten honor, że ostatni w wodwodzie, przeszedł 
do nieśmiertelności jeden za  w szystk ich .

Bajratowiczanka.
O , panie! trzech chłopów , trzech chłopów mi daj!
A będę na ziemi miał szczęście, miał raj!
Trzech chłopów , na nieba! Trzech chłopów mi trzeba!
Trzech chłopów! trzy dymy! trzy dusz!

O , panie! jam kochał, jam wielbił, jam  czcił!
Jak robak kochance u nógem się wił!
A moja bogdanka, Bajratowiczanka!
Odrzekła mi smętnie —  i cóż?

„O, czemuż nie na wsi osadził cię los!
Bo mnie tylko na wieś wciąż serca zwie głos.
Jam córka szlachecka, I drugą mi z dziecka 
Naturą pańszczyzna i dwór!

We dworze wyrosłam śród panien i s ług ,
We dworze mi jeszcze dziecięciu u nóg 
Piastunki poddańskie Śpiewały za pańskie
0  dworach, o grafach zza gór!

1 całą drużynę mych kuzyn i sióstr
Ten dw orski, zamorski oświeca też lustr,
A jażbym o boże! Bez dw oru, w pokorze,
Znosiła ich wzgardę i śmiech!

Więc z nikim w małżeński nie wchodzić mi stan 
Prócz z obyw atelem , i choćby nie pan!
Choć nie ma tysięcy, O , gdyby nic więcej 
Jak tylko trzech chłopów, jak trzech!"

W ięc panie! trzech chłopow choć gołych jak Jo b ; 
Choć głodnych i wrzodnych, jak niegdyś nasz chłop! 
Niech jęczą mej pani Trzej chłopi poddani,
Trzy jęki, trzy skargi, trzy łzy!

O, niegdyś xiężniczki rycerzów swych w świat 
Syłały z miłości po rajski gdzieś kw iat,
Dziś za nic ich snopy, Dziś droższe trzy chłopy, 
Choć w pocie i w błocie i w k rw i!

Boć rzadki to kwiat dziś, i rzadki to zwierz!
Zejdź świat już nieboże, jak w zdłuż tak i w szerz ,
A nigdzie twa stopa Nie znajdzie dziś chłopa,
Prócz w Moskwie i w pańskich gdzieś snach!

I nim Towarzystwo ziemiańskie nam znów 
Potrafi znienacka odrodzić ich chów,
Jak wielkość bajratu Ze szczętem ze światu 
Zaginie już ród ic h — Ach! Ach!



Wi&«I©m©ś«“i literafhic.
Rys historyczny  wraz z zbiorem przywilejów To­

w a rzys tw a  Strzelców Lwowskich , wydany przez To­
masza Kulczyckieyo. W e Lwowie 1848. Treść tego 
dziełka dotyka bliżej dążeń dzisiejszej chw ili, niżby to 
na pierwszy rzut oka zdaw ać się m ogło. Jestto bo­
wiem niepośledni przyczynek do hisloryi stanu miej­
skiego w  Polsce , a  stąn ten jest w  obecnej reorgani- 
zacyi naszego spółeczeńskiego składu nader ważnym i 
już  pod względem narodow ości najpomyślniej przyspo­
sobionym żywiołem. Toż należy uwzględniać w szy­
s tk o , co do jego ukrzepienia tak w sobie sam ym , ja- 
koteż w uznaniu jego ważności przez inne stany przy­
czynić się rokuje. Jednym z najważniejszych do tego 
środków  jest wyświecenie jego daw nej, niestety za 
m ało znanej hisloryi. Niniejsze dziełko, aczkolwiek 
tylko jedyny stanu tego stosunek , w jedynem  mieście 
L w ow ie, w yśw ieca, zakreśliło sobie tern użyteczniej­
szą w tej m ierze p racę , iż ów  jedyny stosunek doty­
czę w łaśnie głow nego wszystkich narodow ych stanów  
zadan ia, to jest obrony k ra ju , a to jedyne m iaslo , 
zwyczajnie przedm urzem  Polski i chrześciaństw a zw a­
n e , było z tego w zględu przeważnem  stanowiskiem 
całego kraju. Z tąd  przedstawione w dziełku zasługi 
mieszczan około obrony swego miasta i k ra ju , są  
wym owną częścią ich w szechstronnych zasług w na­
rodzie. A te zasług i były , jak  się z naszego dziełka 
dow iadujem y, daleko w iększe, niż się powszechnie 
przypuszcza. Jakoż sz ła też za tern troskliw a pie­
czołow itość królów  polskich o ów  stan m iejski, jak  
to  liczne , w iększą połow ę dziełka obejm ujące przyw ile­
je  królew skie pośw iadczają. Godzi się w ięc tuszyć, 
że jak  z jednej strony dzisiejsi m ieszkance poznaniem 
gorliw ości sw oich przodków  o dobro ojczyzny a tro ­
skliwości rzeczypospolitej o ich dobro, tern mocniej w 
swoim  obywatelskim sposobie myślenia się utwierdzą, 
tak  też i reszta narodu temsamem do tern słuszniej­
szego uznania w agi i zacności stanu miejskiego w na­
rodzie przyidzie— a tak całe dziejko jakąkolw iek  zasłu­
gę około głównej dziś potrzeby n aro d u , około ście- j 
śnienia jego  społecznych w ęzłów  położy.

K sięgarnia J. M ilikow skiego nadesłała nam nastę­
pne og łoszen ie: ,,Nakładem niżej podpisanego, jak to
w  nrze 2 2 :  „Dziennika mód paryskich11 z dnia 27 g o  I 
m aja r. b. o g ło szo n o , przedrukowuje się z up ow aż­
nieniem : R e g u l a m i n  p i e c h o t y ,  k a w a ł  e r y  i i ar-  
ty 1 e r y  i w r a z  z i n s t r u k c y ą  d l a  p o w s t a ń c a  i 
s ł u ż b ą  o b o z o w ą ;  wydany w r. 1840 w  Paryżu

przez zaszczytnie znanych z w iadom ości strategicznych? 
Ludwika M ierosławskiego, Józefa W ysockiego i jene­
ra ła  Sznajdego. —  Dzieło to , którego pierwszy
oddział już wyszedł, obejm uje: 1) Insfrukcyę dla
pow stańca, 32 s t r . ; 2) Przepis m usztry i m ane­
w rów  dla piechoty, 108 str. z 8 tablicam i; 3) Prze­
pis musztry i m anewrów dla jazdy, 124 str. z 21 ta­
blicam i; 4) Artylerya. K rótka instrukcyą odnosząca 
się do usługi i użycia dział polowych, 56 str. z 2 ta­
blicam i; i 5) Służba obozow a, 40 str. Chcąc ułatwić 
jak  najtańsze nabycie tego w terazniejszem położeniu 
ojczyzny wielce potrzebnego dzieła, ośw iadczam , że 
dawniejsza cena, w ynosząca 5 złr. w m. k. zniżoną 
jest na 1 złr. i 30 kr. m. k. ale tylko w drodze przed­
płaty, po wyjściu zaś dzieła zpod prasy cena zna­
cznie podw yższoną zostanie. Przedpłacającem u 10 
egzem plarzy każdy 11 y r a t i s  danym będzie. —  P rzed­
płatę odbierają wszystkie księgarnie we  Lwowie i na 
prowincyi, niemniej też panowie kapitanowie Gwardyi 
narodow ej wszystkich trzech legii. —  Zbytecznem s ą ­
dzę rozszerzać się nad zaletami tego dzieła, bo o tent 
już znawcy najkorzystniej sw e zdanie wyrzekli.

Jan Milikowski, księgarz.11

S t r o j e .
D a m s k i e .  Opiszemy dziś nowy ubiór. Jest-to 

strój a la  v e n i t i e n n e ,  składający się z szlafro­
czka z maferyi m ieniącej; stanik g ładk i, z paskiem  
w ązkim , zło tą sp rzączką zapinany; rękaw ki bardzo  
krótkie i szerokie, zpod których widać białe ko ron ­
kow e w bufki. Spódnica i stanik zapinają się na je­
den rząd guzików emaliowanych. Do tego ub ioru  
należy pelerynka z małym kołnierzykiem ; długość d o  
ręk i; w górze na jeden guzik złoty zapięta; rękaw y 
fałszyw e, w  fałdach zrobione, cała pelerynka fręzlą i 
krepiną obszyta. Kapotka z białej k repy lub słom ki 
ryżow ej, ubrana fiołkami i małemi piórkam i.

Męzkie. Ubiór w iejski: Kaftan batystow y, na 
jeden rząd guzików  zapięty , krajany sposobem  twiny;

; kołnierz prosty. Kamizelka z małemi klapami.

Rycina przedstawia.  Suknia jedw abna szam o- 
w a, stanik wysoko zachodzący z długim szp icem , 
na ram ionach i w  szpicu w fałdy układany; rękaw y 
ubrane pięć razy koronką. Kapelusz różowy k repo ­
wy, trzy razy koronką i piórami ubrany.— Ubiór dl* 
dzieci.
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